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MY NOWE ŻYCIE STWORZYM SAMI — I NOWY ZAPROWADZIM ŁAD! 


EZ ZZOZ, 


12-ty z rzędu Wykład Niedzielny wygłosi w sali W.S.W. Bernar- 
„dyńska 2, w niedzielę, dnia 18 b. m. profesor Ekonomji na Wolnej 
Wszechnicy Polskiej w Warszawie, 
tow. H. Grosman na temat: 


Narodziny Gospodarki Kapitalistycznej w Europie Zachodniej, 


Towarzysze! Przychodźcie licznie na ten głęboko naukowy, przez świetnego 
znawcę tajemnic gospodarki kapitalistycznej przygotowany Odczyt i sprowadzaj- 
cie z sobą towarzyszy i znajomych! 

Wejście mk. 500. 


„TAK TO BOLSZEWICKIE WŁAŚCI LECĄ WŁAŚNIE 
DO PRZEPAŚCI". 


Za smutnej pamięci niedawnej wojny polsko-rosyjskiej nasi ucie- 
kający do Poznania „bohaterzy“ narodowi dla odstraszenia ludności od 
rządów sowieckich wymalowali m. i. olbrzymi, efektowny afisz, na 
którym widać było członków rządu R. S. F. S. R., wiozących na o- 
gromnym samochodzie całą”Rosję, a samochód ten, przechylony, na śle- 
po pędził po spadzistej strasznie drodze, pod którą zionęła przeraża- 
jącą przepaść: Napis na afiszu tym brzmiał właśnie tak, jak tytuł po- 
wyższy: 

Nie obchodzi nas w tej chwili sprawa, czy ów samochód rosyjski 
istotnie do przepaści wleciał czy nie, (nasze gazety wielkoprzemysłowe 
twierdzą, że zaczyna wyjeżdżać na równą drogę) ale za to najwyższy 
czas zastanowić się nad losami polskiego samochodu, na którym pędzą 
nasi rządcy—bankierzy, obszarnicy, spekulanci kupieccy i wszyscy ich 
zwolennicy z Ch-je-ny i innych „demokratycznych“ ugrupowań z chło- 
pami Piastowymi włącznie. BRE 

Wolny handel, przeciwko któremu wszyscy kooperatyści i socja- 
"liści tak ostro występowali, z woli większości rolnej został wprowa- 
dzony. l, o ile do tego tam czasu drożyzna wzrastała cwałem, to po 
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tem poczęła pędzić galopem, a teraz już leci wprost błyskawicą. Lud- 
ność pracująca całego kraju zdana jest na łaskę i niełaskę lichwiarzy 
i paskarzy, i żaden burżuazyjny rząd poradzić tu nie jest w stanie, 
bo rząd ten składa się w większości z przedstawicieli tych właśnie 
warstw uprzywilejowanych. 

Warstwy te tak wygodne stwarzają sobie warunki, że np. wy- 
starczy jedho jajko kurze na opłacenie podatku od morga gruntu. 
Któż gaj utrzymuje całą olbrzymią a kosztowną machinę państwową 
na swych barkach? Tylko proletarjat miejski swą pracą i podatkami 
od marnych zarobków i prywatni pracownicy biurowi. Bo urzędnicy 
państwowi już się troski o byt pozbyli, dla nich rząd bije i bije wciąż 
nowe marki, bo to go nic nie kosztuje prócz kosztów druku, 
| Do czego to prowadzi? Do coraz większego zubożenia mas, któ- 
rych zarobki zawsze daleko w tyle zostają za wzrostem drożyzny. 
A zubożenie pociąga za sobą nędzę, choroby, osłabienie ogólne. 
W sferach t. zw. średniej inteligencji oznacza to szukanie bylejakiego 
zarobku lepszego, aby tylko nie w swoim zawodzie—czyli zanik życia 
umysłowego i całej kultury. Lecz co to wszystko obchodzi dzisiejszy 
rząd, który nie jest jakimś ponadklasowym, sprawiedliwym rządem, 
lecz zorganizowaną w państwo órzemocą możnych nad biednymi. Czyż 
przy takich rządach może być mowa o powstrzymaniu drożyzny? 

Spójrzmy tylko na nasz grunt lubelski, który rzekomo ma być 
jeszcze nie najgorszym w: kraju: 


Od 2 tygodni brak było cukru na rynku. W cukrowniach go 
pełno. Ale panowie cukrownicy mieli ważną kalkulację do zrobienia; 
za ten czas ty robociarzu i ty dziecko robociarskie pij gorzką'lurę na 
ten gorzki żywot. Snać klin klinem się wybija. Wreszcie cukier jest— 
o 60.000 na worku droższy niż przed posiedzeniem panów właścicieli. 
Rząd, szanujący nadewszystko wielką prywatną własność, jakżeby tu 
mógł co mówić. 

Obrazek drugi: Na początku stycznia funt świniny żywca koszto- 
wał 1500; nie minęło 6 tygodni, już go za 3000 nijak dostać nie moż- 
na. Ale prywatnie handlujący pod osłoną prawa sejmowego szmukłle- 
rzy wywożą towar wagonami ku zachodnim częściom kraju, a stamtąd 
już niedaleko do drogich koron czeskich i niczego sobie jeszcze do 
niedawna marek niemieckich. I gdyby to dla poratowania tamtejszych 
biedaków, nic byśmy przeciw temu nie mieli. Ale tam tacy sami han- 
dlarze taksamo się tuczą na biedzie mas pracujących. j 

Z tą samą szybkością wzrastają codzień ceny mąki, mydła, kaszy 
i wszystkich innych artykułów pierwszej potrzeby. Jesteśmy jakby 

"porwani w wir rwący wody i gruntu uchwycić nie możemy, 

Organizacje spółdzielcze prawie że są bezradne. Muszą opłacać 
się drogo prywatnym hurtownikom, podnosić ceny z każdym nowym 
transportem. Tem się też tłumaczą ciągłe zwyżki cer' na pieczywie 
i tłuszczach w naszej piekarni i masarni. Nic tu nie pomogą policyj- 
ne dogłądy cen, bo wpierw trzeba przyczynę usunąć, a skutki same 
znikną. A już najmniej doglądu cen potrzebują kooperatywy, bo tam 
i Zarząd i'członkowie sami o nie dbają. 

Jak się nazywa taki czas w historji, kiedy jedna uprzywilejowana 
warstwa chula „na całego", nie troszcząc się o całość i gniotąc niemi- 
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łosiernie wszystkich nieposiadających? ` Jak się nazywa czas, w któ- 
rym ci uprzywilejowani nic nie budują społecznie pożytecznego, a tyl- 
ko gromadzą majątki na własny zysk i uciechę? 
języku dawnych chrześcijan nazywało się to końcem pogań- 

skiego świata. t 

Dzisiejsi uczeni tłumaczą się „Kryzysem gospodarczym i przesi- 
leniem walutowem*, a w języku robotnika-socjalisty nazywa się to- 
bankructwem gospodarki kapitalistycznej, schyłkiem życiowym starego. 
świata, po którym musi nastąpić życie nowe, na zasadach wspólnot 
gospodarczej i prawdziwej równości społecznej oparte, 

Obyśmy w naszych dzisiejszych skromnych organizacjach gospo- 
darczych, jakimi są kooperatywy robotnicze. godnie i dostatecznie 
przygotowali się do objęcia gospodarki w nowym ustroju. Z. 


Z ludzi, goniących tylko za zyskiem lub zbytkami, nie może naro- 
dzić się sprawiedliwość społeczna. E. Abramowski». 


Z ŻYCIA SPÓŁDZIELNI. 


Posiedzenie Rady Nadzorczej L. S.S. odbyło się wd. 13 b. m. 

Przyjęto na nim do wiadomości sprawozdanie bilansowe Zarządu 
za rok 1922, zatwierdzono projekt podziału nadwyżki na Walne rocz- 
ne zebranie oraz uchwalono daty zebrań dzielnicowych, które rozpo- 
czną się w dniu 4 marcą i trwać będą do 25 marca włącznie. Walne 
zgromadzenie oznaczono na dzień 8-go Kwietnia. 

Bliższe wiadomości o wynikach bilansowych naszej Spółdzielni 
podamy w następnym numerze. 

Przygotowania do Obchodu 10-letniego Jubileuszu L. S. S. 
są w pełnym toku; Komisja z 12 zajmie się ustaleniem programu 
i wykonaniem obchodu. 

Rocznik jubileuszowy z tablicami jest w robocie. Bliższe szcze- 
góły podamy w następnym numerze, 

Co zrobił W, S. W. Zapowiedziane w poprzednim numerze: 
Przedstawienie amatorskie kółka dramatycznego kursów dla dorosłych 
wraz z zabawą towarzyską oraz Wielka zabawa karnawałowa na rzecz 
orkiestry L. S. S. odbyły się we wzorowym pórządku. 

Wykłady Niedzielne przeniesione zostały z sali T-wa Muzycznego 


do Sali W. $. W. przy ul. Bernardyńskiej 2, a to zarówno z powodu 


100%-go podniesienia opłat w T-wie Muz., coby już teraz wynosiło 
przeszło 70000 mk. za jeden wykład, jakoteż z powodu .zmiejszającej 
się liczby słuchaczy, mogących pomieścić się także w Sai W. S. W. 
Zmniejszenie to przypisać trzeba w głównej mierze zabawowemu 
okresowi, który obecnie się skończył i ufamy, że najbliższy Odczyt 
tow. Grosmana,— o którym dajemy osobno ogłoszenie, ściągnie znów 
liczną ilość słuchaczy tak, jak to było na pierwszych z rzędu odczytach. 


- A bardzo żałować trzeba, że właśnie dwa ostatnie odczyty, na temat: 


„Związki zawodowe jako organizacje walki klas* orąz „Kierunki 
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w ruchu zywodowym', (dnia 4 i 11 b. m.), które wygłosił tow. Toł- 
wiński z Warszawy, tak mało miały słuchaczy z pośród proletarjatu, 
bo dotyczyły bardzo ważnej sprawy, niedocenianej u.nas dotychczas 
—roli związków zawodowych w ruchu robotniczym i ich dalekich za- 


dań w gospodarce przyszłości. 
rod 


WIADOMOŚCI GOSPODARCZE. 


` W tych ciężkich dla Spółdzielni czasach udało się Zarządowi za- 
kupić jednak pewną większą ilość najważniejszych artykułów, które 
po możliwie niskiej cenie członkom naszym sprzedajemy, dopóki za- 
pas starczy, i tak: ! 

Drzewo opałowe dobre w dowolnej ilości jest do nabycia w ce- 
nie 1450 mk. za pud w składzie opału oraz w sklepach 3 i 5-ym. 

Węgiel taksamo w cenie 2450 mk. za pud. 

Niedługo wstawimy do sklepów własnego kwaszenia ` 

Kapustę, której cena będzie znacznie niższa od rynkowej. 

Taksamo po przejściu mrozów dostarczymy do sklepów z włas- 
nych kopców 

Ziemniaki w dobrej jakości, ) 

Wobec niemożności zakupywania większej ilości artykułów pier- 
wszej potrzeby w większych partjach z powodu małych funduszów 
obrotowych, Zarząd zmuszony jest do ograniczenia w sprzedaży ilości 
takich artykułów jak cukier, słonina i tp., oraz do sprzedawania ich 
tylko członkom, co znajduje uznanie u wszystkich członków a stale ku- 
pujących nieczłonków skłoni do wpisania się do Spółdzielni. 


Chleb wypiekamy ży/ko z lepszej mąki i dlatego cena jego musi 


być większą niż dotychczas, 


WYKŁADY NIEDZIELNE. 


W dniu 4 i 11 b. m wygłosił w Sali W. S. W przy ul. 
Bernardyńskiej 2 tow. Tołwiński St. z Warszawy dwa odczyty 
—o angielskim i francuskim ruchu zawodowym robotników, 
iich poglądach na sprawę walki o socjalizm. j 
Streszczenie pierwszego złnich podajemy poniżej z opóźnie-. 
20 niem, spowodowanem zbyt wysokiemi kosztami odbijania ich. 
w osobnych ulotkach, za co tutaj słuchaczy wykładów mocno: 
przepraszamy. . 
` Żałować tylko trzeba, że zbyt mała ilość słuchaczy ma 
'  Odczyty te przyszła — a były one dla wszystkich członków 
związków zawodowych niezmiernie ważne. Ufamy więc, .że tą 
drogą przynajmniej treść ich dojdzie do ogółu towarzyszy— 
związkowców lubelskich i że przyszłe odczyty będą znów tak 
liczne jak były pierwsze. 


Związki zawodowe jako organizacje walki klas. 
i (Trade-nniony angielskie). 
Na odczycie „Budowa gospodarcza spółczesnego społeczeństwa“ 


w dniu 3/12-22 towarzysze poznali w ogólnych zarysach budowę gos- 
podarczą dzisiejszego społeczeństwa kapitalistycznego.* Widzieliśmy - 


* Streszczenie tego odczytu dołączono do Ne: 30 Spółdz. Lubel.z i grudnia 
1922 robu. ń 
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tam, jak pośród ogólnej mieszaniny rozmaitych warstw społecznych, 
składających się na demokrację spółczesną, wybija się na pięrwsze 
. miejsce z jednej strony klasa przedsiębiorców i wielkich posiadaczy 
(kapitalistów), z drugiej zaś strony proletarjat wielkoprzemysłowy, 
skupiający w swych organizacjach klasowych i wokół tych organizacji 
coraz szersze warstwy najmitów. 

Proletarjat był z początku klasą tylko dla kapitalistów, był wiel- 
kim rezerwoarem wydziedziczonych z wszelkiej własności ludzi, po- 
siadających w swem rozporządzeniu tylko własne ręce robocze, Z te- 
go rezerwoaru werbują kapitaliści robotników do powstających i roz- 
wijających się fabryk. RECO; A 

Mówi się: warunki ekonomiczne stworzyły tę masę wydziedziczo- 
nych ze wszystkiego proletarjuszy.—W rzeczywistości pod temi wa- 
runkami ekonomicznemi ukrywa się gwałt i przymus zastosowan 
przez szlachtę i panów feodalnych do szerokich mas śiwodziełetah 
i półsamodzielnych rolników. 

Marks w nadzwyczaj dobitny sposób opisuje w „Kapitale“ te 
warunki ekonomiczne, które stworzyły klasę najmitów w Anglji. Ma- 
sy wydziedziczonych z ziemi były.zmuszane do przyjmowania roboty 
na wszelkich warunkach, dyktowanych przez dorabiających się kapita- 
listów. W przeciwnym razie podlegali surowej karze za „włóczęgo- 
stwo“. Za panowania jednego tylko króla Henryka VIII powieszono 
w Anglji 72 tysiące włóczęgów. Nic dziwnego, że w takich warun- 
kach pomiędzy robotnikami odbywa się zajadła walka o byt—konku- 
rencja w podaży rąk roboczych. 
Dlatego też pierwsze organizacje robotników najemnych są to 
stowarzyszenia oporu przeciwko fabrykantom, wykorzystującym prze- 
moc prawną i walkę konkurencyjną pomiędzy robotnikami. Mają za 
zadanie przedewszystkiem usunięcie tej konkurencji i przeciwstawie- 

„nie się ciągłemu obniżaniu doprowadzonej do ostatecznego kresu sto- 
py życiowej. 

Stowarzyszenia oporu szybko ogarniają masy najmitów. Znoszą 
krępujące ich rozwój przepisy prawne, uświadamiają robotnikom ich 
siłę tkwiącą w organizacji, zapoczątkowują robotę spajania rozprószo- 
nych żywiołów— pojedyńczych robotników—w klasę świadomą swych 
interesów, która stwarza własny ideał społeczny i wykuwa własny 
plan urządzenia świata. 

= Rodzi się wówczas wśród proletarjatu angielskiego słynny ruch 
Owenistowski, zdążający do przejęcia fabryk w ręce robotników, pod 
rka: ojca kooperacji robotniczej i poprzednika Marksa, Roberta 

wena. 

_. Następnie powstaje rewolucyjny, polityczny ruch Czartystów, dą- 
żący do usunięcia tych wszystkich krzywdzących klasę robotniczą 
praw państwowych, jakie pozostały z czasów „ustaw o włóczęgostwie* 
a zarazem walczący o powszechne prawo głosowania i inne polityczne 
zdobycze robotników. 

Przebudowa ustroju nie jest jednakże rzeczą łatwą. Po gorących 
latach 1832 — 1834 następuje osłabienie ruchu, a zaczyna się drugi 
okres żmudnej walki o doraźne korzyści ekonomiczne z organizującą 
się również klasą przedsiębiorców. Związki zawodowe przestają być 
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tylko organizacjami oporu, stają się organizacjami walki o podniesie- 
nie stopy życiowej, o polepszenie warunków pracy, sięgają po kon- 
trolę nad procesem produkcji, podejmują się ubezpieczeń społecznych, 
przedewszystkiem ubezpieczeń od bezrobocia. 

Przekształcenie wewnętrzne klasy robotniczej pod wpływem tego 
wciąż rozszerzajacego się zakresu działania organizacji zawodowej, 
jest ogromne. „Świat związkowy“ żyje własnem, odrębnem życiem 
w społeczeństwie; zasady, któremi się kieruje, są zupełnie obce świa- 
tu kapitalistów lub dzisiejszego drobnomieszczaństwa, W związkach 
zawodowych angielskich rodzą się nowe, proletarjackie pojęcia o pra- 
wie, o sposobie urządzenia nowego ładu społecznego. W Anglji ide- 
ologja tradeunionistyczna (związkowa) góruje nad całym ruchem robo- 
tniczym: można powiedzieć, że ruch polityczny jest jej podporządko- 
wanym. Swój wyraz znajduje ona obecnie w tak zwanym socjałiźśmie 
gildyjnym. 

Według niego — związki zawodowe są i powinny stać się naj- 
bezpośredniejszem narzędziem walki klasowej proletarjatu, nietylko 
o korzyści materjalne na dziś, ale o cały socjalizm, zaś partje polity- 
czne i spółdzielcze winne temu ruchowi pomagać — każda na swem 
polu działania. ę 

Strajk—możność rzucenia pracy — staje się tutaj symbolem walki 
zasadniczej pomiędzy proletarjatem a kapitalistami, symbolem nietylko 
rzucenia, lecz i podjęcia pracy na nowych zasadach, po rewolucji so- 


cjalnej. 
CO CZYTAĆ Z DZIAŁU NAUK O RELIGJI 
W BIBLIOTECE L. S. S. 


" O tem, czem jest religja, istnieją już. całe bibljoteki ksiąg, a set- 
ki bibljotek nie pomieściłoby książek treści religijnej lub o religjach © 
w duchu przyjaznym lub wrogim rel. pisanych. Więc też zrzekamy 
się tutaj określania naszego, a przyjmujemy z góry, że każdy, przy- 
stępujący do tego działu książek, po swojemu wie mniejwięcej, co 
pod słowem religja pojmuje, lub choćby czuje, czem ona jest, choćby 
słowem tego wypowiedziec nie potrafił. 

Każdy z tak czujących przyzna, że w religii odróżnić się dają 
trzy różne pierwiastki. Mamy tam najpierw pewne podania przyrodni- 
. cze, (że np. świat został stworzony przed 6.000 lat w ciągu 7 dni): 
Mamy tam pewną naukę filozoficzną czyli rozumowaną (jak np. to, że 
musi istnieć jakiś stwórca świata, ponieważ Świat z niczego by nie po- 
wstał), a wkońcu mamy tam dużo nauk moralnych, czyli pewną etykę 
(jak ad ient by nie zabijać, by kochać bliźniego swego). Jak 
więc widzimy, są to trzy rzeczy różne, a jednak one istnieją razem 
zlane w. każdej z istniejących religji, jak np. w chrześcijaństwie, 
w któremśmy wyrośli. 

Aby więc zorjentować się dobrze w zagadnieniach religijnych, 
powinien każdy światły człowiek, każdy uświadomiony towarzysz-ro- 
botnik zdać sobie sprawę 
— po pierwsze: Czy to, czego uczą w religii chrześcijańskiej 
o powstaniu świata i człowieka zgodne jest z dzisiejszą nauką przyrod- 
miczą, (bo Biblja ma 2000 lat za sobą). 
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— bo drugie: Czy te rozumowania, jakie nam wpajańó w szkole, 
na nauce religji, zgodne są z dzisiejszą wiedzą filozoficzną, 

— po trzecie: czy moralność, głoszona przez chrześcijaństwo, zgod: 
na jest z sumieniem i moralnością dzisiejszą, a wkońcu 

— po czwarte wiedzieć każdy winien, jakie istnieją główne inne 
religje na świecie i czego one w tych wszystkich trzech działach uczą. 
Dopiero po odpowiedzi na te pytania wyłania się przed nami pytanie 
piąte i ostatnie, a mianowicie, jak powstawało w ludzkości uczucie re- 
ligijne od czasów człowieka przedhistorycznego i czem były te wszy- 
stkie religje w dziejach—czemś dobrem czy złem. j ENY 

Aby znaleść odpowiedź na pytanie pierwsze, sięgnąć winniśmy 
przedewszystkiem do doskonałej książki szwajcarskiego profesora 


przyrody; ; 
Arnolda Dodela p. t. „Mojżesz czy Darwin“, Ne kal. 8644. 


Książka ta, pisana bardzo jasnym i prostym językiem, na 74 stronicach wy- 
wodzi, że: Karmieni jesteśmy do dziś w szkołach na nauce religji przedawnioną, 
błędną wiedzą o powstawaniu Świata i człowieka, w tej samej ir w której 
w klasach wyższych uczymy się równocześnie dzisiejszych nauk przyrodniczych 
o tem, że świat (materja) jest wieczna, że człowiek powstał z niższych gatunków 
zwierząt—że więc ten kłamliwy stan należy znieść i na miejsce nauki Mojżesza 
o stworzeniu świata postawić naukę Darwina i Kanta `o powstawaniu człowieka 
i swiata, i 
` Drugą po niej ważną książką jest praca wielkiego przyrodnika i darwinisty 
niemieckiego, przełożona na dziesiątki języków — 

Prof. Ernesta Haecka: „Zarys filozofji monistycznej*, Ne katal. 1761. 


Książka ta jest niejako nowoczesną biblją wolnomyślicielską, Mamy tam 
i wykład nauk przyrodniczych o powstawaniu świata i człowieka, są rozpatrywa- 
ne filozoficzne zagadnienia duszy, nieśmiertelności i t. p, wszystko z punktu wi- 
dzenia t. zw. filozofji materjalistycznej t. j. poglądu, uznającego we wszechświe- 
cie tylko materję. Są wkońcu bardzo ostre rozprawy z naukami i rolą Kościoła 
w dziejach. Słowem praca nadzwyczaj ważna i śmiała, 

Poznawszy te dwie prace, dobrze będzie przeczytać sobie jeszcze dodatko- 
wo tegoż autora: Monism, Ne katal. 1295, a potem orzeźwić się i odetchnąć sobie 
po filozoficznych rozważaniach bardzo popularną, agitacyjną książką 


Fr. Młota: „Worek Judaszów", Ne katal. 1271 str. 100 z następują- 
‘cymi rozdziałami: 

Początki wierzeń religijnych, Religje wyznawane na kuli ziemskiej, Star 
testament, Początki chrześcijaństwa, Chrystus jako reformator społeczny. Kościół 
dziełem księży, Święci i relikwje, Jak umierali papieże, Kościół i kacerze, Klery- 
kalizm i Jezuityzm. Jezuici i ich rządy, Rzym i Polska, Klerykalizm wobec kwe- 
stji społecznej, Klerykalizm w polityce, Klerykalizm wobec szkoły i oświaty, So- 
cjalizm a religja i Ile Polska wydaje na niebieską szczęśliwość. 

Po dokładnem zapoznaniu się z treścią „Worka Judaszowego* przygotowa- 
ni będziemy do czytania większej, nader poważnej pracy: 


" J. W. Drapera: „Dzieje stosunku wiary do rozumu, Ne katal. 8482, 


która przedstawia] historję walki dogmatów kościelnych z wolną wiedzą ludzką 
jeszcze obszerniej, niż to mogło być uczynione w książce Haeckla, mającej bar- 
dziej filozoficzny niż historyczny charakter. 

Po zapoznaniu się z temi książkami umysł nasz zapozna się temsamem 
ztym sposobem myślenia, który od lat 50 w Europie nosi miano Wolnej Myśli. 
A przekonawszy się do wolnomyślnego sposobu myślenia, sięgniemy do prac 
propagatorów Wolnej Myśli, jakie w Bibljotece naszej posiadamy, a mianowicie: 

J. IVasercug: „Wolna Myśl“, str. 118, Ne katal. 8483. 
Jest to najlepszy podręcznik dla ruchu wolnomyślicielskiego, napisany przez 
b. redaktora „Panteonu*, m pisma wolnom. w Paryżu, którego autor nie- 
stety później porzusił ruch wolnomyśly, podobnie jak główny twórca tego ruchu 


gó EY 
` 


RAN „SPOŁDZIELCA* . JE 2, 
e Peowę frei Andrzej Niemojewski, którego popularne książeczki: „Objaś- 
nienie Katechizmu“, „O pochodzeniu naszego Boga“ i inne uzupełniają doskonale 
książkę Fr. Młota „Worek Judaszów*, lecz których niestety Bibljoteka L. S. S, 
nie posiada: (Może ktoś z posiadających je ofiaruje lub odsprzeda te wyczerpane 
dziś zupełnie prace dla naszego księgozbioru). 
| «m «Bo; Wasercugu należy koniecznie przeczytać równie dobrą rzecz wolnomyśl- 
nego profesora Uniwersytetu w Gracu (Austrja niem.) 

Dr. Ludwika Wałhrmuna'a. „Katolicki światopogląd a Wolna Wiedza”, 
St str. .66, Ne katal. 1045, ERAS 

oczem przejdziemy do książek wolnomyślnych drugiego stopnia, trudniejszych 
ub, specjalniejszych w następnym numerze „Spółdzielcy“: C. d. n. 


CO MÓWI TOWARZYSZKA AGATA? 


— Dzień dobry pannie Weronice! 

Za słoniną przylazłam aż tu, na Bronowice, bo już-'w naszym sklepie zbra- 
kło. Co? mówi panna Weronika, że słonina znowuj podrożała? Nic dziwnego. 
Widać nasze świnie teraz nic, jeno dolary amerykańskie jedzą, zamiat kartofli 
to i kurs ich musi być wysoki. — Bo trza pani wiedzieć, że teraz wszystkie świ- 
nie w Polsce nic, jeno obcą walutę zachwalają, powiadając że jako im już polska 
strawa nie smakuje, i 

O, i pani Walentowa tutaj! A co? jeszcze pani stary głowi się kiele tej ma- 
szyny, co to bez'masła sama cięgiem kręcić się musi? No to niech pani Walen- 
towa mu powie, aby sobie tem nie zawracał głowy, bo już taką maszynę wyna- 
leźli. Wynaleźli już takie cudactwo, że ino fyrka, Nikt się tylko przyznać nie 
chce: kto ją zrobił? (niby tę maszynę). A oto tak: Człowiek żyjący. jeść musi. 
Chleba darmo nie dają. Trza pracować. Chodzi mój stary do roboty, chodzi 
panin, chodzi Maciejowej i kużden człowiek, z pracy swych kulasów żyjoncy. 
Zarabiają niby... Ale zanim który przyniesie ferc do domu, już wszystko podro- 
żało, że niestarcza na samą strawę. Idą nowe podwyżki. Drukują znowu  no- 
wiusieńkie marczyny. Drożyzna znowuj idzie w górę. Robotnikowi znów nie 
Starcza, znów idą nowe podwyżki, znów drukujom marczyny.. I tak w kółko, 
Maszyna ta nie tylko nie ustaje, ale coraz prędzej 'fyrka, że już niejeden kręci 
nosem, węsząc w tem nic dobrego. Radzą teraz, jak ją zatrzymać, ale że każdy 
gada co innego, więc nic z tego nie wychodzi, a maszyna tak się rozpędziła, że 
aż cały kraj od niej dygota. Nima zgody: co należy wprzódzi zrobić, aby stanęła? 
Jeden mówi: wieszać paskarzy, niech nie podnoszą cen. Drugi znowuj: niech 
rzund nie drukuje nowych marek. A trzeci: niech robotnik nie strajkuje i nie 
żąda podwyżek. l tak nie mogą zgodzić się. na: jedno. A maszyna leci, jak 
szalona. Ciekawe komedjanctwo wychodzi, jak nasza starsizna na rządowym 
cugancie harcuje se przeciw wiatru w polu (niby tej drożyźnie). — A OE się 
taki — choćby i u nas w Lublinie, — zwołuje zgromadzenie i mocńo dopytuje 
się: „kto robi drożyznę"? Na to mu jeden starozakonny odrzekł ze szczyregi 
serca: „Ny, dlaczego ja mam brać taniej, kiedy mój konkurent bierze drożej“? 
— To ten pan idzie do prokuratora. To prokurator mówi, że w: kodeksie nic 
o tem nie stoi, ale może tu coś poradzi policja. Policja — ma się rozumieć — 
wyjaśnia, że nima żadnych „prikazów* w tej sprawie. Może wydać prykaz' pan 

ojewoda. Pisze tedy poseł list do wojewody, ale wojewoda odpowiada, że to 
właśnie sprawa poselska i tylko w Sejmie można ją załatwić, aby paskarze nie 
mogli paskować. — Jednym słowem do tołku z tem nie dojdzie. A gazetki co- 
dzień podają, jako zagraniczny dolar (co go tak nasze świnie lubią) cięgiem 
w górę, niczem balon — płynie. 

Powiadają, że nasza Pani Marka puściła się na śliską drogę, upadła i zbiła 
sobie. kolano, że już pokumała się z najbardziej upadłemi w całym świecie 
krześcijańskimi lafiryndami, jakimi są: Koronka z Wiednia i moskiewska Sowietka. 
pe to prawda, to nic nie poradzi, jeno trzaby ją było oddać na Wiktoryn, do 

siędza Kłopotowskiego, to może by z niej YN jeszcze ludzie. A tak — Ze- 


psuje się na nic ladaco. Spisał do gazetki Stefek Ciekawski. 
a D 
Redaktor i wyd. odp. Józef Dominko. "Druk. Kossakowska w Lublinie. 
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